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SZKOŁA NARODOWA W  PARYŻU.

Towarzystwo w ychowania N arodowego ogłosiło 
f^ójekt Szkoły Narodowej toychodżłwa Polskiego, ode­
rwało się o pomoc rodaków  i na ich gorliw ości, na 
szczodrobliwych ofiarach , założyło nadzieję doprow a­
dzenia Zaniiaru do sk u tk u . Czytaliśmy w swoim 
Rząsie z uwagą cały p ro jek t i regulam in szk o ły , roz­
bieraliśmy jego w artość i zalety , jego n ied o s ta tk i, 
ludnośc i i niepodobieństw a. W yznam y szczerze, ii  
n|eprzypuszczaliśiny,aby w yrachowany na tak  obszerną 
stoPę, bez żadnego kapita łu , bez początkowego naw et 
Zakiadu, mógł przyjść do w ykonania i znaleść po trze­
b ie  nakłady. P ow tórna w szakże odezw a Tow arzystw a 
Uwiadamia rodaków  o hojnym datku  50,000 zł. pols. 
1'czez posła Łedóchowskiego uczynionym , objawia za- 
ł^Wnienie z rozm aitych stron skutecznej pom ocy; od- 
zŻWa się do rodziców  żądających um ieścić swe d z iec i, 
aby potrzebne objaśnienia nadsyłali i zapow iada ry- 
cbie otw arcie tego insty tu tu .

N ieprzyw ykli odm aw iać słuszności żadnej zasłudze, 
iie  ujmiemy szacunku naszego dla gorliwości Obywa­
l i  poświęcających się zam iarow i i dalszym jego na­
stępstwom. Z przykrością więc czytaliśmy w  rozm ai­
tych pismach em igracijnych , robione nad p ro jek tem  
rak ładu u w ag i, mato w chodzące w  g run t rzeczy , 
''■ęcej nacechowane duchem stronnictw a lub uprze­
dzeniem słabo w yrezonow anem , często naw et nie- 
ósprawiedliw ionem. \V naszem  p rzek o n an iu , wszelka 
kwestja publicznego oświecenia, dość z siebie szczytną 
ł est i p o w ażn ą , iżby ją  byle kto poziomym jak im  w i­
e k ie m  śmiał bezkarnie poniżać ; co gorsza osobistym 
ccłom i zarozum iałości pośw ięcać. W  obecnej są jesz- 
°2c inne w zględy, k tó re  dla tulackiej moralności nie 
b^gą być obojętnem i. Chodzi tu  o naukę dla dzieci 
helskich , k tó rym  O jczyzna i je j zasoby nie m ogąza- 
hewnić opieki. W zrosłe lub porodzone na obcej ziemi, 
g r a n ie m  w spóltulaczy i ich troskliw ością o zgrom a­
dzenie potrzebnych funduszów , mogą mieć zapewnioną 
nistrukcję polską, narodow ą, w  duchu przyszłego ich 
Powołania i obow iązków  dla Ojczyzny kierow aną, 
"odzice m nogich dziatek , n ieobojętnie zapew nie do­
wiadywali się o pierw szem  postanowieniu szkoły i 
óastępnie o sposobności jej otw arcia. Fam ilje przyci- 
Snjone n iedostatk iem  lub ubóstw em , z radością po- 
sPieszą posyłać dziatw ę do szkoły, w której z częścio­
wą op ła tą , w  w iększej części bezpłatn ie , kosztow ne 
Wychowanie może być zastąpionem . Nic do dzienni- 

atstw a zapew ne należy tru ć  i wywracać nadzieje ro- 
®*.n po lsk ich , przyw alonych ciężarpm tulactw a. Je- 
eJi bierze praw o zw rócenia publicznej uwagi na 
k o lęparyzką , niech w niem szuka jedynie zapew nie- 

Ia publicznych korzyści i ich bezpieczeństw a. W szel- 
'e uwagi w podobnym  duchu przedstaw iane b ędą je - 
yute pożytecznem i dla in s tru k c ji, posłużą za ostrze- 
enie tlla je j przedsiębiorców . Z żalem w idzim y iż z te- 

w zględu pisma em igracijne zupełnie chybiły powo- 
iu i obow iązkom . Nie wchodzim y w szczegółowe 

rozm aitych u w a g , znam ienujących liche za- 
je ś t '1 ’ n £,' zne pow ody i uprzedzenia. Celem naszym 
nĘ . Wywołanie publicznej troskliwości, iżby pożytecz- 

kosztowne przedsięw zięcie w zupełności odpow ie- 
E ok I I I , K w artał II.

działo sw ojem u przeznaczeniu . Kreślim y więc pojęcia 
nasze w szczerej n a d z ie i, i i  je  myśląca część tulactw a 
podniesie i rozjaśni. Tow arzystw o też weźmie do ścisłe­
go ro zb io ru , nim  postanowi stanowcze środki uczenia 
i oświaty zrosłego na tulactw ie pokolenia.

T ow arzystw o w ychowania Narodowego przyjm ując 
p ro jek t założenia szkoły dla dzieci wychodźców  p o l­
skich, miało bez w ątpienia dw a główne w zględy na ce­
lu  : p ierw szym , jes t dostarczenie niedostatnim  i zupeł­
nie ubogim  rodzicom środków  instrukcji, jakiej przez 
inny żaden sposób spodziewać się nie mogli. Drugim , 
zapew nienie, iż nauka i prow adzenie pojęte dla szkoły 
w duchu narodow ym  , usposobi now e pokolenie na 
pożytecznych synów  O jczyzny. Uznajem y całą ważność 
i trudności przyw iązane do pierwszej kw estji. Szczu­
płość opłaty całkow itej bursy , stopniow ane jej zm njej- 
szania w stosunku do możności p łacących, p rzy ję ty  
nareszcie w arunek  utrzym yw ania dw ódziestu uczniów  
b ezp ła tnych , wym aga koniecznie osobnych fu n d u ­
szów . Tow arzystw o przyjęło liczbę 32 tys. franków  i 
uznało i i  wynosząca z wpływami szkolnem i 40 t. fr ., 
dostateczną jest na utrzym anie szkoły m aterja lne , 
razem  z kosztam i instrukcji jak ie  sobie prospektem  za­
m ierzyło. Pojm ujem y przy jętą  przez tow arzystw o za­
sadę ścisłej oszczędności, zw łaszcza i i  do niej p rzy ­
w iązuje się nadzieja utrzym ania najw iększej liczby 
uczniów  bezpłatnych. Lecz najdalej naw et posuniona, 
c zy lii dać m oie przekonanie  , przy  otaczającem  nas 
dośw iadczeniu i p rak tykach  , iż szkoła skreślona na 
skalę Tow arzystw a, znajdzie w w yrachow aniu w ystar­
czające środki i opatrzenie ?

Z samej więc kw estji fu n d u szó w , w yradza się w ąt­
pliwość,iżby na w ielką stopę wyniesione przedsięw zię­
cie , n ie pociągnęło straty  zasobów i zaw odu dla poży­
tecznej nadziei. W  naszem przekonaniu  takie  następ­
stwo musi być nieebybnem , nieuchronnemu W  podo- 
bnem  zaś przypuszczeniu musiem y siebie i tow arzystw o 
zap y ty w ać , czyli nie będzie środka zaradzenia spra­
w iedliwym  przew idzeniom  — zastanow ić się zatem  , 
czyli przyczyną troskliw ości nie jes t zbyt szeroki za­
k res naznaczony szkole ubogiego tu lactw a.

Przejdziem y do części naukow ej pro jek tu  , i p rze­
biegając cały szereg kursów  mających się w ykładać w 
szkole narodow ćj , zapytujem y : czyli Tow arzystw o 
miało w yrozum iałość zposiadanem i lub  w płynąć rnają- 
cemi funduszam i, zakładać szkołę wyższą , niełedw ie 
zbliżającą się do jakiej akadem ji , przechodzącą nie­
w ątpliw ie rozm aitością nauki w iele szkół specjal­
nych. A przecież sam rz u t oka mim ow olną obaw ę na­
stręcza , iż szkoła T ow arzystw a przedsiębierze nad 
m ożność, nad  p o trz e b ę , zatóm na szkodę swojego za­
k ładu. Jak iż  cel w ytknęło sobie Tow arzystw o wycho­
wania N arodow ego, ogłaszając swoje przedsięw zięcie? 
Za najgłówniejszy uznało , konieczność utw orzenia 
zakładu, w k tórym by dzieci tułaczy w  Polsce lub  za­
granicą zrodzone , uniknęły  niechybnego w ypolszcze- 
nia — w m ow ie ojczystej ćw iczone, w  obyczajach na­
rodow ych wychowane, w ychodziły na praw ych synów 
Ojczyzny,. Lecz do w aru n k u  polskiego ich w ychowa­
nia , czyliż koniecznym  jest obow iązek , iżby wszelkie 
nauki przy obcem położeniu, w ykładane były ojczy­
stym językiem ? Przy całej go rliw ości, polskim  naw et
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fauatyzm ieTow arzyslw a, podobne postanowienie uzna- 
nem  byćby musiało za szkodliw e i sprzeczne z ko ­
rzyścią wychowańcow . Paryż obejm ujący szkoły 
w szelkiego rodzaju  , kształcący tysiące młodzieży do 
w szelkich najrozm aitszych posług i s tan ó w , p rzy j­
muje m nóstw o externów , k tó rzy  z domów rodziciel­
skich lub pensji w ychowaniu poświęconych , idą b rać  
naukę w zakładach specjalnych lub uniw ersitecie ; 
tenże sam sposób przy ję ty  dla podrosłych uczniów  
szkoły n arodow ej, nie byłżeby właściwszym  , korzy­
stniejszym  , niż każdy z wypisanych kursów  , w ykła­
dany za praw dę mową ojczystą, lecz bez zw iązku, bez 
zastosowania z jak iem  szczególnie w ybranem  pow oła­
niem  , lub stosow nym  nauki przeznaczeniem  ?

W szelki zatem  w zgląd sum ienia i moralności, zabra­
nia przenosić swoich nad obcych n auczyc ie li, skoro 
w yraźne je s t przekonanie, iż w praw a i doświadczenie 
ostatnich , więcej m łodem u zapow iada postępu i ko­
rzyści. Lecz T ow arzystw o wychowania potrafiłoby na­
w et znaleść w  tu łactw ie po trzebną liczbę biegłych 
professorów , jakąż  nagrodę za ich trudy  przeznaczy ćby 
zdołało , gdy sum ma na ten  cel określoną jest ledwie 
do 4000 fr .?  O szczędność ta , przyznajem y , p rzykre  
na nas czyniła w rażenie. T rudno  jes t podejm ow ać 
w ielkie przedsięw zięcie naukow e . niezapew niając na­
uczycielstw u przyzw oitego utrzym ania. Zakłady na 
podobnej ekonom ji nigdy nie zyskiwały. Tow arzystw u 
w ięc życzymy ustrzedz  się rachunku  na gorliw ość ro ­
daków , kiedy za ich prace nie może ofiarować pow sze­
dniego naw et Chleba. D orostki szkoły Narodowej znaj­
dą przyzw oitszą i spraw iedliw szą naukę w licznych 
zakładach fran cu zk ich , z sum m y zaś dla 30 professo­
rów  p rzeznaczonej, znajdzie się czem opłacić koszta 
ex ternatu  , gdyż ile nam  wiadomo , liczba uczniów 
wyższej wym agających nauki nie jes t w  tułactw ie zbyt 
liczną, iżby w iększego w ym agała nak ładu .

Jeśli Towarzystw o wychowania uzna w ym ienione 
powody za spraw iedliw e — jeśli odrzucając cały sze­
reg kursów  nieprzedstaw iających w iele zw iązku nau­
kowego , w yrzecze się licznego nauczycielstw a , a ra ­
zem  kosztów  i k łopotu  jak ieby  stąd  koniecznie w yni­
knęły  — jeśli nakoniec, zam ykając się w ścisłym obrę 
bie narodow ego w ychowania o wyższe n a u k i, poczyni 
um ow y z w łaściwem i zak ła d am i, sobie przeznaczy 
m oralne kształcenie i początkow e rozw ijanie um ysłu 
pow ierzonej dziatw y — Szkoła dla dzieci wychodźców  
Polskich , stanie się w ów czas pożądanym  i odpowia­
dającym  zakładem  — użytek funduszów  stanie się wy­
raźniejszym  i rodzice będą m ieć mogli pocieszające 
p rzekonan ie , iż synowie ich pod opieką troskliw ą 
w spółrodaków  , każdy podług usposobienia, znajdzie 
o tw arte  źródła sławione'] nauki.

T ow arzystw o w ychow ania pow iedziało w  prospek­
cie , iż przyjm uje do szkoły dziatw ę od 6 do 14 lat 
w łącznie. Dziennik Narodowy żartu jąc z p ro jek tu  , 
rzucił statystyczne swoje uw agi o tułactw ie. W  niem 
znajduje najw iększą liczbę niedorostków  zrodzonych 
na obcej ziemi, z m ałżeństw  z cudzoziem kam i zaw ar­
tych. P rzy jm ujem y wiadomość i rachubę , odrzucam y 
ciągnione następstw a. Towarzystw o w ychow ania ma 
tu  o tw arte  pole dla gorliwości swojej i poświęcenia 
Biedne dziatki , zrodzone z biednych zwyczajnie ro­
dziców , pozbaw ione częstokroć początkowej in s tru k ­
cji , zaludnią szkolę byleby w ezw anie pospieszyło w 
pom oc nadziei. Jacyż rodzice m ając dziecię Polsce na­
leżące s ię , odm ów ią oddać je  pod opiekę polskiego 
w ychowania, gdyby naw et dla pociechy,iż m iędzy ob- 
cemi w zrosłe , nie w yrzecze się polskiego języka i 
serca? Jak iż  zakład poświęcający się k ierunkow i i roz­
w ijaniu dzieciństw a , znajdzie cel pow ażniejszy i wyż­
sze pow ołanie w śród okoliczności, dla k tórych się za­
wiązał?

Szkoła dla drobnych dziatek nie wymaga obszernych 
k u rsó w , szerokich przedm iotów , licznego nauczyciel­
stw a. Tam mowa polska i w niej ćw iczen ie , jeografia i 
narodow ej hislorji opow iadanie , początki łaciny ze 
względu na konieczności k rajow e , z resztą  ary tm e­
tyka i jeom etrja , m oralność i religja — w szystko to do­
pełnione codziennych rozm ów  in s tru k c ją , łatw ą dla 
dzieci nauką języków  , g im nastiką i śpiewem  , stanow i 
kom pletne początkow e wychowanie. Do podobnego 
szczerze zachęcamy T ow arzystw o w ychowania , i pe­
wni jesteśm y iż takie , znajdzie w k ra ju  i w tułactw ie 
ogólne życzenia i pom oc. Niech się Tow arzystw o nie 
lęka naw et, iżby starsza i wyżej usposobiona młodzież, 
szkole pow ierzona, lecz w krajow ych instytutach bio­
rąca naukę , chybiła celu , jak i sobie przez narodow e 
wychowanie zam ierzyło. Niech liczy więcej na w pływ  
codziennego z rodakam i obcowania , na ciągłe stosun­
ki z żaczkam i dla k tórych podrostk i m ają w ielkie przy­
wiązanie — reszty dopełnią kursa niedzielne i św ią­
teczne poświęcone historji , statystyce i znajomości 
praw  krajow ych — nakoniec wspólne zabawy całego 
ludu szkolnego , naucz}cieli , chłopaków  i żaczków 
razem .

W śród licznych w yobrażeń, jak ie  przedm iot powa­
żny nastręcza , zm uszeni ograniczyć uwagi nasze, do­
damy jedną je szcze , iż T ow arzystw u narodow em u nic 
nie przeszkodzi pow iększać szkołę, skoro  z doświad­
czeniem i dostatkiem  funduszów  po trzeba uznaną zo­
stanie. Odwolujem się do dośw iadczenia nie bez przy­
czyny. T utactw u na pro jek tach  i przedsięw zięciach 
nie b rak ło  , a iluż to w idzieliśmy ru inę i upadek . Nie 
życzymy ich w żaden sposób dla T ow arzystw a N aro­
dowego i instytucji, k tó rą  postaw ić przedsiębieize. 
Przynosim y więc szczere u w a g i, różnych doświad­
czeń postrzeżenia. Ufamy iż Tow arzystw o przyjm ie je  
z pilną rozw agą i zastanowieniem  , jakiego podjęte 
przez nie obow iązki konieczie w ym agają.

Gmina M ontpellier rzuciła Zjednoczeniu okólnik. 
Troskliw a o kandydata  swojego J .  B .  O strowskiego 
skarży o anarchizm , w ichrzenie, nieprzyjaźń dla spra­
wy Narodowej i in teressu E m igracji , w szystkich 
sprzecznie lub nieprzychylnie objaw iających się prze­
ciw jego urzędow i. Gmina Londyn zdaje się być szcze­
gólnym celem gniew u i posądzenia ; lecz i na innych 
punktach  Zjednoczenia, intryga jad  swój i zawiść ro z ­
lew a. Zatem panegirik  dla w szystkich cnó t i zasług 
J . 13. O strow skiego— w yznania iż on je s t praw dziw em  
uosobieniem  zasad i myśli braci w M ontpellier. W 
konk luzji zaś , iż podobne rozpasanie w archołów  na­
leży poskrom ić ; gdyż w przeciw nym  razie ow oc czte­
roletniej pracy Z jednoczenia s traco n y , byt Kom itetu 
zachw iany , upadek spraw y niezawodny.

Nie pierwszy to  raz dostają się nam w ręce podobne­
go rodzaju  dokum enta — obow iązanym  też przynosić 
sąd i zdanie nasze o ich w artości , nie raz już przy­
chodziło gorzko upom nieć i przekonyw ać, iż wszelkie 
Pam iętne pojedyńczej Gminy objaw ienia więcej do­
w odzą nieuszanowania lub nieznajom ości p raw a oby­
w atelskiego,niż gorliwości o spraw ę i dopełnienie obo­
w iązku. Gmina M ontpellier pow tarza odezwy do Zje­
dnoczenia. Czyliż zastanow iła się nad skuteczności? 
pisma przepełnionego k lątw ą na b rac i używ ających go­
dziwego p raw a sądu o swoich urzędnikach  ? Czyli sy 
piąc pochwały , uznając uosobienie w łasnych zasa 
w J . B. O strow skim  , w yw róciła pow ody , polagodzi a 
krzyw dy , jak ie  bracia londyńscy w ostatnich czasaci 
od członka już K om itetu ponieśli? Przecież Gmina 
M ontpellier spieszy do K om itetu  ożywionego mi ości 
spraw y i chęcią poczciwego służenia jczyz i



członkach K om itetu chce mieć zapew ne ludzi p ra­
nych , dbałych o w łasną i Zjednoczenia godność , za­
sługą przeszłości przekonyw ających iż u rząd  w  Emi-* 
Sracji i Ojczyźnie zyska pow szechny szacunek. 1 bez 
''"zgłędu na spraw iedliw ą o strożność , na słuszne i 
‘'^wiedzione zażalenia, chce pismem swoiem skargi za­
głuszyć , p raw dę potłum ić , osobistości dać przew agę 
Oad uszanow aniem  pryw atnej i publicznej moralności.

®o w ytkniętego nadużycia, całej niezgrabności ode- 
Gminy M ontpellier, dołączyć musimy zarzut 

n|cwczesności. Gmina troska się i w yrzeka na burze- 
|" e Kom itetu w łaśnie w chwili, kiedy trzej jego człon­
kowie : Lelewel, Z w ierkow ski i Odynecki połączyli się 

Bruxelli. W ypadek więc dla którego Z jednoczenie 
czteroletnie ponosiło mozoły i usiłowania spełniony , 
dokonany. K om itet w  mniejszym kom plecie zjechał, 
al)y rozpocząć urzędow anie, siła wspólnego działania 
oadać popęd i k ierunek  ogólnym życzeniom. W ypa­
dek to ważny , stanow czy. Z jednoczenie całą jego  u- 
coczystość zrozum ieć, odgadnąć pow inno — dla niego 
''sze lk ie  osobistości uosobienie pośw ięcić , w  po trze- 
"ie odrzucić. W ydaw cy lak  pojm ow ali w łasne obo­
wiązki, kiedy w im ieniu swoiem nie szukając zakrycia 
Sl? Gminą B ruxelską , ośw iadczali uległość w oli wię­
kszości , chociaż sprzecznej w yraźnem u ich p rzeko- 
kpUaniu i sumienności. W szakże uległość wydawców 
jde może zakryć położenia w  jak iem  się K om itet ze­
łgany 0d tygodnia znajduje. Mimo przyjętą zasadę 
UsZanowania kom itetowej pow agi, zachow ania przy­
ś n i zupełnej naszej n iepod leg łośc i, w idzim y jednak 
Całą trudność położenia, na w stępie jego  w ahania się i 
l*le|>ewność. P rzew idziana kw estja jednorodności i 
‘•armonji, koniecznych w rządzie, zatrudnia i trap i nie 
jflalo. Je s t konieczne’m w yrzec o J . B. O strow skim , do 
którego dw aj członkow ie m ają w strętliw e uczucia , 
r *eci przynosi w ą tp liw e , niepew ne. Siniale objaw ie­

nie przekonania , byłoby najskuteczniejszym  środ- 
4lcm zaradzenia z łe m u , p raw nym  naw et sposobem 
decydow ania trapiącej ogół trudności. Mały kom plet 
C zuciem  en erg ji, dalby potuchę Zjednoczeniu i w ła­
snym czynnościom . Czyli się na nią zdobędzie — czyli 
^sposobienie ogółu gotow em  jes t w esprzeć jedyny  śro- 

ek zapobieżenia przew łoce i stra tom  zm arnow anego 
f.dsu ? je s t to kw estja k tó rą  troskliw ie zalecamy gor- 

'vćj massie braci zjednoczonej — ostrzeżenie razem 
*a upornych zw olenników  osobistości, by świętej 

?8ńlu sp ra w y , nie pośw ięcali żadnem u uosobieniu , 
*®dnym pojedyńczym  nam iętnościom .
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Ob y w a t e l e  g i h i m  M o n t p e l l i e r !

^isnio wasze z dnia 13 lutego N°284 , doszło mnie 
a dniu 20 lutego , nie pierw sze w przedm iocie który  

pak tu je . W  nim  podnosicie wysoko stanow isko moje , 
2ywacie do spełnienia obow iązków  stosow nie do 

stawy i woli p o w szechne j, porów nyw acie z missią 
°ściuszki , W ashingtona , L afajetta , chociaż żaden 
kich nie znalazł się w tern położeniu w jak im  mię 
'actw o i w ypadek w otów postaw iły. O bstajecie ży- 

2hwie i żarliw ie za J . B. O strow skim  i słusznie się 
Ł cac[c zgubnych następstw ze sporów o n iego, p ra- 

Jkcie aby uciszone były i K om itet zaw iązany, 
ziękl za w szystko co się w arno  mnie powiedzieć 

Podobało. Przebaczcie mi jed n ak  O b y w ate le , jeśli 
icle w yrażeń pisma w aszego za okrassę retoryczną 

l oczytuję , a bądźcie prześw iadczeni że ja k  najgoręcej 
Pjagnę stosownie do ustaw  i woli pow szechnej dopel- 
ort !!°'Volanie , pom nąc na to  że losy Emigracji zależą  
r u iij samej i ludzi przez nią powołanych.

Pow tarzam  , że w spraw ie o b e c n e j, tyle Em igracją i 
naszą kochaną Polskę dolegającej nie jedno  ju ż  pism o 
odbieram  : niew ystarczyłbym  na w szystk ie odpow ia­
dać. W am O byw atele odpow iadam , a w idząc żeście 
sw oje pismo litografowali i publicznym  uczynili, z mej 
strony także odpowiedź do druku o d d a ję , aby wszyscy 
czytali.

Stosownie do ustaw y Kom itet zaw iązany być może 
w pięciu , przez pięciu , z k tórych potem trz e c h , a na­
w et dw óch , by t K om itetu u trzym ać m o że , wypadek 
głosowania niedostaw ił dotąd p iątego. Na piątego gło­
sy zbierają się na W orcella , k tó rem u  w jednych z po­
przednich głosow ań do stanowczej w iększości b rako­
wało tylko 18 głosów , jakich , szkoda nieodżałow ana 
że w swoim  czasie nieotrzym ano.

W ybory tedy w  koleżeństw o K om itetu ze m ną po­
w ołują : Z w ierkow skicgo , Odyneckiego , O strow skie­
go i W orcella. Z pom iędzy tych , jeden  Odynecki do­
tąd nie był mi znajom y , z trzem a innym i znamy się 
niedopiero , zbliżały nas i łączyły , zażyłość , wspól­
ność pojęć i p rzy jaźń . Żadnem u z nich nie dałem  po­
wodów do narzekania  na m nie , żadnego z m ej s trony , 
najm niejszego żalu do nich  osobiście mieć nie m ogę. 
Jeden W orcell w  pew nym  czasie m iał po trzebę  ta r­
gnąć się jak b y  niechętny , w szakże to n iepotargało  
przyjaźni osobistej która nas od pierw szej znajom ości 
w iąże. N iem am  więc najm niejszych pobudek do jakiej 
niechęci osobistej ku k tó rem u bądź z nich : pa trzę  na 
nich z rów ną spokojnością jak o  na w ybranych przez 
głosy tu lack ie , z rów ną boleścią poglądam  na sp rzęże­
nie ich w pociąg , k tó ry  iść niernoże.

Mówicie O bywatele o gorszących sporach jakie po­
w sta ły  o J . D. Ostrowskiego. Nieohcę i niem ogę być 
onycli sędzią , niehnam potrzeby oceniać onych , zosta­
wiam to wam , w aszem u p rz e k o n a n iu , waszemu prze­
czuciu zgubnych ich następstw  gdy będą w prow adzone 
w koło K om itetu.

Niemam potrzeby objaw iać mej opinji jak ą  m ieć 
mogę o k tórym kolw iek z osób przez  w ybory w skaza­
nych mi za kolegów, a uchylam  z przed siebie te spory , 
których zgubne następstwa przeczuwacie , całą m oją ba­
czność zw racam  na stosunki dobrze znane m iędzy 
mającymi zasiąść osobam i z u rzędu  koło jednego 
stołu.

Jeszcze  w roku  1837 ,1 9  czerw ca , Gmina B ruxel- 
ska , w ieszczym  duchem  przepow iedziała : « Być m o­
że , że z pow ołanych głosem ziom ków , jed en  z d ru ­
gim usiąść niezechce. Nie poczytujm y skw apliw ie ta­
kiego zdarzenia za chęć w ichrzenia , przypiszm y to 
raczej sum m ienności osób pow ołanych, k tó re  się często 
bliżej i lepiej znają , niżeli ich znać mogą powszechne 
w ota. P iękna to dla usługi publicznej, niechęci osobiste 
um orzyć, ale nie mniej p iękna usłudze publicznej niem i 
nie szkodzić : dla tego niepotępiajm y tych pow ołanych, 
coby z pobudek osobistych n a w e t , razem  zasiąść 
w zdragali się. T akie zdarzen ie  może tulaclw o sm ut­
kiem  przejąć , niech się do tego p rzygo tu je  , a n iezra- 
ża podobną przeciwnością , z b ra tersk im  w yrozum ie­
niem . » To było i m oje przew idzen ie  , bom ziszczoną 
niestety zapow iednię , w raz z cala Gminą podpisał.

W yznam  w szakże , że w ypadku jak i się dzisiaj oka­
zał , przew idzieć nie um iałem . G losujący niebacząc na 
tę Gminy B ruxelskiej p rzes tro g ę , u tw orzy li taki skład 
osób, że gdyby zaniedbując uczuć godności sw o je j, 
zrezygnow ali się zasiąść wspólnie u  jednego stołu 
u rzęd o w an ia , niemógłbymim tow arzyszyć. W ypadku 
podobnego przew idzić było niepodobna , gdyż n ie- 
sw orność jeg o , niew ynika z nieznanych w yborcom  , 
ale z jaw nych i w ielki zgiełk po tulactw ie czyniących 
osobistych między obranym i stosunków . Z w ierkow ­
ski , ile wiem , nigdy O strow skiego n iezaczep ił, nigdy



się mu nieodcinai; byi zaś przedm iotem  jego pocisków , 
o d n ieg o ż , pow tarza to glos pow szechny , biotem  ob­
rzucany. Jakże O strow ski obok Zw ierkow skiego u - 
siąsć może , jak  Z w ierkow ski w spólnie z O strow skim  
radzić ? W orcell w ystępuje jako  oskarżyciel Ostrow­
skiego , doznaje nie mniej gw ałtow nych odw etów  : 
jakże oskarżony z oskarżającym  naradę urzędow ą go­
dnie o tw ierać mogą ? To złe jes t nie do uleczenia bez 
degradacji uczuć ludzkich ; ja k  tu  może być zachowa­
na godność i  powaga instytucji. Ledw ie nie możnaby 
pow iedzieć że w y b ra n i, zostali w yzw ani na próbę, czy 
goniąc za tym ty lko  aby u rzędow ać , tej godności i po­
w adze ubliżyć nie zechcą.

W ołacie na m nie O b y w ., aby stosownie do ustawy  
m ieć na w zględzie i szanow ać decyzją większości E m i­
gracji. To zaw sze , m ianow icie w chwilach c iszy , było 
praw idłem  w postępow aniu m oim ; a jeżeli w  jak im  
razie to  w obecnym  w inienem  być snrow ym  w dopeł­
n ien iu  onego.

W iadom o wam O byw atele , że Gmina B ruxelska , 
prócz jednego  głosu , w swoim czasie w otow ała p rze­
ciw  ustaw ie. M iędzy dającym i ustaw ie negatiw ę , by­
łem  i ja . Kiedy w ięc dziś powołany jestem  do urzędu 
pod ryzą tej u s ta w y , lem  silniejsze mam powody do 
ja k  najgruntow niejszego tej ustaw y zrozu m ien ia , jak  
najściślejszego onej przepisów  zachow ania i dopełnie­
nia aby się od takow ych ani na k ro k  nieuchylić i nie- 
być posądzony o nieobserw ow anie tego , com rcp ro - 
bow ał.

Co do w zględu na decyzje w ięk szo śc i, n ie m yślę tu 
w ytaczać dok tryn  legalnej op p o zy c ji, k tórej tw orzyć 
niechcę i nieżycźę. Zdaje mi się jednak  , że nieschodzę 
zd ro g i, gdy szanuję większość w większości , i p rzede- 
w szystk iem  na niej się opieram  ; sądzę o raz , że każdy 
co umie hołdować praw u  , to jest większości cmigracij- 
n e j, bez wahania się, pójdzie tą ko leją , trafi do środ­
ków  uchylenia sprzeczności niezgodnych , ukoi swe 
uczucia tam  gdzie trzeba cóś pośw ięcić dla ocalenia 
instytucji i spraw y pow szechnej.

Macie słuszność Ohywalele gdy mówicie że w obec­
nej uroczystej ch w ili, losy Em igracji nie od zew nę­
trznych zależą w p ły w ó w , ale od nićj samej i od ludzi 
przez nią wybranych. Cale ich i em igracji starania , w 
niesłychanie trudnym  razie  jak i się o b ja w ił, zwrócić 
się w inny do ja k  najrychlejszego instytucji postawienia 
i u trzym ania. A  jeśli mój głos , jak  sądzicie , i moje 
usilności mogłyby przyczynić się sposobem  jak im  do 
pomyślnego sk u tk u ; w dziesięcioletnim  tulactw ie je ­
dną tę życia mojego chw ilę nazw ałbym  szczęśliwą.

P ozdrow ien ie  i B raterstw o
Bruxella 28 Lutego 1842 r.

J oachim  L e l e w e l .

ODEZW A DO ZJEDNOCZONYCH.

Bracia 1

Kiedy w czoraj po niem ałych odwłokach w ynikają­
cych z choroby i przeciw ności jednych , z niemożności 
znajdyw ania się we F rancji drugich , znaleźliśmy się 
nareszcie w ustronnem  tu lac tw a naszego stanow isku, i 
podali sobie w zajem  rę k ę  pow itania : serca nasze 
obróciły się całkiem  do was bracia , coście powołali 
nas na tłórnaczów myśli w aszej , na wykonawców  
woli w aszej.

Stanęły p rzed  nam i za razem , niedola kochanej Oj­
czyzny , los nieszczęśliwy ziom ków  , w spólne z wami 
dolegliwości i cierpienia , a stąd trudności niezm ierne, 
i w ielkość pow ołania naszego. Człowiek miotany roz- 
maitemi w zruszeniam i tam  swój w yraz w ylew a , gdzie

go najsilniej pociąg w iedzie, gdzie najrychlej wspólność 
uczuć znajdzie. Przyjm ijcie tedy nasze pow itania, ży­
czliwe i serdeczne zobow iązanych waszych w ynurze­
nia , ośw iadczenia pełne szczerości i rzew nych w spo­
m nień. Bądźcie prześw iadczeni, że umimy cenić życzli­
wość waszą, pragniem y gorąco odpow iedzieć zaufaniu 
k tóre  się w am  w nas położyć podobało; że niebraknie 
nam ch ęc i, gorliw ości w posłudze , żeśmy gotowi po­
świecić się cali spraw ie narodow ej. A le znacie,bo któż 
ich niezna ! niew ypow iedziane trudności jak ie  się na­
w ijają bez końca. Znacie te  k tó re 'w yn ikają  z obecnego 
stanu polityki E u ro p e jsk ie j, z obecnego biegu ludz­
kości , z b raku  środków  i sposobów k tóre twmrzyć 
wypada, z samego w ypadku głosowania i niewykoricze- 
nia onego. Nie bez boleści serca , w szystko to nam 
nadm ienić w ypada , sum iennie rozw ażać przyjdzie , 
z rozpoznania i zgłębienia onych spraw ę zdać w ypa­
dnie. W szakże nic nas n iez raża , nie trw oży. Ufni W 
dobroć spraw y naszej , połączeni ściśle i n ierozerw a- 
nie z myślą waszą , silni naszem przekonaniem  i wa­
szym bracia św iatłem  , pojęciem  i w sparc iem , idzierfl 
łam ać zaw ady , szukać i dopełniać woli waszej.

B ruxella 19 Lutego 1842 r.
L e l e w e l  J o a ch im .
Z w ie r k o w s k i  W a l e n t y .
O dynecki  A n t o n i .

DO R ED A K C JI ORLA B IA ŁE G O .
O byw atele 1
Zechcijcie ogłosić następujące zawiadom ienie.
Polacy, k tó rzy  służyli w Legji Cudzoziem skiej 

H iszpanji i k tó rzy  zagubili sw oje dymissje — o zale ' 
gły żołd w inni się zgłosić na piśmie do Ambassadora 
H iszpańskiego w Paryżu, dołączając św iadectw o władz 
m iejscowych, jak o  istotnie dymissja zgubioną została- 
A m bassador ogłosi w  dziennikach ich nazw iska , i j e'  
żeli w przeciągu c z t e r e c h  miesięcy żadna p r z e c i w  re­
klam acji nie zajdzie p ro testac ja  , żołd zaległy wypłaci 
rek lam ującym .

Nie inając funduszów  , jes tem  zm uszony pakiety 
n iefrankow ane odsyłać.

Pozdrow ienie B ra te rsk ie , 
F erdynand  Rogiński.

P a ryż d. 19 Lutego 1842 r .

ZECHCĄ S IĘ  ZGŁOSIĆ
— Jan Siehaczyński p o ruczn ik  a r ty le r j i , w  intere­

sie fam ilijnym , do Walentego Zwierkowskiego do Y e i ' 
sailles , ( Seine et Oise ) rue Ducis , N° 9.

— Jakób Szclągowski w  interesie w łasnym do Ada­
ma i K azim irza Kozłowskich  do Y ersailles , rue des 
B ons-en fan ts, N° 5.

—  Benedykt L ip iński w swym w łasnym  in te re s ie  
do redakcji pisma Orzeł B iały.

W ielu  z prenum eratorów  donoszą nam , że nie wie­
dzą gdzie z należytości za pismo nasze mają się uisz­
czać , dla ułatw ienia przesyłania takow ej w małyc ’ 
kw otach, mamy honor uw iadom ić ich, że nastc:pującJ 
ziom kow ie są uproszeni i onę przy jm ują  : -

W  P aryżu , Księgarnia Polska rue de TEchaude, n° » 
faubourg Sainl-Gcrmain.

id . Pclrykowski Alfons, rue S '-Jacques, n° 281.
— W  Agcn , Dobrzański.
—  W  Poitiers , K o m m i s s j a  K o r r e s p o n d e n c i j n a .
— W  Tuluzie, NiemnjewskiAlexa. rue 13 vents n  •
— W  Londynie , Woliński Stanisław  52 , Barc 

S tr e e t , C łarendon Square.
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